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ZMIANY LOSU KAPITANA PAMPHILE.
C P rzez Aleks. Dumas )

Działo się to w najdalszym końcu Oceanu Atlan
tyckiego pomiędzy Islaodyją a przylądkiem Fare- 
well. Tam nasz dawny przyjaciel kapitan Pamphi
le, pomimo że chętnie żeglował ku wschodowi, o- 
brócił teraz podróż swoję w celu użytecznym a je
szcze więcej zyskownym. Chciał on zaprowadzić 
na północy system zamiany, który z dobrym 
skutkiem prowadził na Archipelagu Indyjskim, gdzie 
od niejakiego' czasu, nie udawał mu się zbyt ko
rzystnie ten handel, a wreszcie uczuł niepohamo
waną żądzę odmienić sposób postępowania i zwidzie 
nowe okolice. Lecz tymrazem zamiast zająć się 
handlem korzeniami albo herbatą, zajął się tłu
szczem wielorybim.

Z charakterem walecznego m arynarza, wcale się 
nie trudnił rekrutowaniem majtków wyćwiczonych 
do połowu wielorybów, ani też naładowaniem swe
go okrętu szalupami, linwami, powrozami i haka
m i, lecz tylko przy odpłynieniu obejrzał działa słu
żące zarazem do równowagi okrętu, opatrzył 
strzelby, porozdawał pałasze, zapewnił się w ży
wność na sześć tygodni, a w takim stanie miną
wszy cieśninę Gibraltaru, w miesiącu wrześniu, to 
jes t, w czasie gdy połów odbywa się z największą 
czynnością, przybył około sześćdziesiątego stopnia 
szerokości geograficznej, i rozpoczął czynnie usku
teczniać swój przemysł.

Kapitan Pamphile lubił bardzo życie czynne, a po
stępując energicznie w całej tej wyprawie, powracał 
z napełnionemi beczkami w wielkiej liczbie i z pię- 
dziesięcioma próżnemi; aż oto przebywając wysokość 
mielizny około Nowej Ziemli, spotkał przypadkiem 
okręt powracający z połowu sztokfiszów. Kapitan 
Pamphile oddając się wielkim spekulacyjom, niepo- 
gardzał wcale i małeini; pięćdziesiąt beczek próżnych 
dał w zamianę rybakom za takąż sarnę liczbę be
czek pełnych. Polikar jego porucznik spostrzegł,

że beczki pełne były o trzy cale na wysokość 
mniejsze niżeli beczki próżne; lecz kapitan Pam
phile mało zważał na ten stosunek, z przyczyny, te  
sztokfisz miał być zupełnie świeży; przeglądał tyl
ko beczki jednę po drugiej, aby się zapewnić, czy 
ryby były dobrego gatunku; kazał dna beczek po
zabijać i upakować je na spodzie okrętu, zostawując 
tylko jednę na swój użytek.

Tego wieczora przy zasiadaniu dokolacyi, doktor 
osady prosił kapitana w imieniu okrętowej czeladzi, 
o wydzielenie im trzech lub czterech beczek sztokfiszu 
świeżego. Już prawie od miesiąca żywność była 
wyczerpana, a majtkowie nie jedli nic więcćj jak 
tylko cienko wydzielane kawałki wielorybie, i kotle
ty z psa morskiego. Kapitan pytał doktora, czy- 
liby żywności brakowało; doktor odpowiedział, że 
jeszcze się znajduje pewna ilość z tej, którąśmy do
piero wzmiankowali, lecz że ten rodzaj pożywienia 
przemierzł, i bardzo jest zdrowiu szkodliwy. Ka
pitan Pamphile odpowiedział, że jest bardzo za
smucony, lecz że właśnie ma od domu handlowe
go Bera et Comp. z Marsylii obstalunek na czter
dzieści dziewięć beczek sztokfiszu solonego, i że 
nie może brakować ani jednej w tak zyskownym 
handlu, a wreszcie jeżeli osada chce mieć świeży 
sztokfisz, może go sobie złow ić, na co daje jej 
nieograniczone pozwolenie. Doktor wyszedł. W  
dziesięć minut kapitan Pamphile usłyszał wielki krzyk 
na okręcie Roxolana. Wiele głosów dało się sły
szeć : do broni! do b roni! a jeden majtek zawołał: 
„Niech żyje Polikar, precz z kapitanem Pamphile P  
Kapitan spostrzegł, że był czas pokazać się. W stał 
od stołu, włożył parę pistoletów za pas, zapalił faj
kę , co nie czynił jak tylko podczas wielkich b u rz ; 
wziął do ręki dyscyplinę wyrabianą starannie z wiel
ką misternością, której tylko w znakomitych okoli
cznościach używ ał, i tak uzbrojony udał się na po
most, gdzie zastał rozruch powszechny.

Kapitan Pamphile postąpił w pośród osady, po
dzielił ją na dwie części, spoglądając na prawo i 
na lewo, aby ujrzeć czy jest zpomiędzy wszystkich 
tych ludzi aby jeden zuchw ły, któryby śmiał do 
niego zwrócić buntowniczą mowę. Dla obcego zda-
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wałobysię, że kapitan czyni zwyczajny przegląd, lecz 
dla osady okrętu Roxolana, która znała go jak 
stary szeląg, było to wcale inną rzeczy. Wiedzia
no, że kapitan Pamphile nie był nigdy skorszy do 
wybuchu gniewu, jaa gdy milczał, a na ten raz 
przybrał spokojność okropny JNakoniec przeszedł
szy wokołu dwa lub trzy razy, zatrzymał się przed 
swym porucznikiem okrętowym, który zdawał się 
być równie jak inni uczestnikiem buntu. — „Polika- 
rze, mój towarzyszu,” rzekł do niego kapitan, »wejdź 
prędko do kajuty i nie wychodź ztamtąd, aż cię we
z w ę , rozumiesz mię dobrze Polikar?” — „Rozu
miem kapitanie” rzekł Polikar zchodząc po scho
dach. — „Ten chłopiec jest bardzo pojętny” mówił 
dalćj kapitan Pamphile: poczem przeszedł się na 'no
wo trzy razy po pomoście, i Zatrzymał się przed 
majstrem ciesielskim trzymającym łopatę — „Dzień 
dobry Jerzy» rzekł do niego kapitan, „co to za 
zabawka?” — „Mój kapitanie,” wyjąknął cieśla, „jest 
to łopata Jo wyrzucania śmieci.” Kapitan wziął ją; 
w  ręce , i złamał na dwoje jak kawałek kruche
go kija. — »Jak widzę lubisz czystość; dobrze przy
jacielu, jestto p ó ł-cn o tą , jak mówią W łochy.” 
Dał znać posługaczom, aby się zbliżyli. -  »Pójdź- 
c ie tu , weź każdy pręt w rękę i wytrzepcie mocno 
suknie Jerzego, a ty zaś Jerzy, moje dziecię, po
łó ż  się.” — »Wiele uderzeń kapitanie?” spytali się 
posmagacze. „Dwadzieścia pięć każdy.”

Wymiar rozkazu rozpoczął się , kapitan liczył 
ra z y , przy trzydziestym, Jerzy zemdlał — ”Do- 
b rze ,” mówił kapitan, ^zanieście go do hamaku, 
odda mu się resztę jutro; każdemu, co się należy.” — 
Wykonano rozkaz kapitana z posłuszeństwem. Zno
wu obszedł trzy razy pomost, poczem zatrzymał 
się ostatecznie przed majtkiem, który krzyczał: »Niech 
żyje Polikar, precz z kapitanem PamDhile!” — „Bez
czelny!” rzekł do niego ^zagrażasz mi zniszczeniem; 
to jest bardzo niebezpieczne, jeżeli się temu nie- 
zapobieży skutecznem lekarstwem.. Doktorze, przy- 
ślej mi czterech cernlików ” — Doktor wyznaczył 
czterech luJzi.— „Pójdźcie tu moi m ili,” rzekł ka
pitan, „i wykonajcie dobrze mój rozkaz; weźcie ten 
postronek, przedziergnijcie przez kółko t';j  windy... 
jednym końcem obwiążcie na węzeł koło szyi tego 
zacnego chłopca, a drugim pociągniecie aż do wznie
sienia go w górę na stóp trzydzieści... zostawicie 
go tak przez dziesięć minut, poczem spuścicie go na 
d ó ł; zwińcieże się żwawo moi mili.”— Egzekucyja 
rozpoczęła się w cichości, i uzupełniła co do punktu, 
bez najmniejszego szemrania ze strony reszty wi
dzów. Kapitan Pamphile lak pilnie uważał na naj
mniejsze poruszenia wszystkich, że pozwolił swej 
fąice zgasnąć. Dziesięć minut potem, spuszczono 
ciało majtka buntowniczego na pomost bez życia. 
Doktor przybliżył się do niego i zapewnił, że nie
zawodnie życie zakończył, poczem przywiązano mu

jednę kulę do szyi, a dwie do nóg i wrzucono go 
w  morze — „Teraz” rzekł kapitan, wyciągając z 
ust cybuch z zagaszoną fajką, „iJźcie wszyscy razem 
zapalić mi fajkę, i aby tylko jeden z was napowrót 
mi ją przyniósł.” -Majtek najbliżej stojący obok ka
pitana, wziął z oznaką najgłębszego uszanowania 
rzeczoną relikwiję, którą mu podał jego przełożo
ny i zeszedł schodami pod pomost w towarzystwie 
całej załogi, zostawując kapitana samego z dokto
rem. W  moment kuchta okrętowy Double-bouche 
pokazał się. trzymając w ręce zapaloną tajkę.— ”Ah, 
to tyś r „zbójniku” rzekł kapitan. „Co ty robiłeś pod
czas gdy ci poczci\i i ludzie przechadzali się po po
moście, rozmyślając o swoich zamiarach; odpowia
daj hultaju.” »Na honor;” odpowiedział kuchta, 
uważając po minie kapitana, że niema się uzego o- 
bawiać, „maczałem chleb w garnku przystawionym 
do ognia, aby widzieć czy rosół był dobry, a mo
je palce w rondlu, aby się zapewnić, czy sos był 
dostatecznie skuny.” „A  więc, niecnoto! wybierz 
najlepszy kawałek z garnka i najlepszy kawałek z 
rondla, a z reszty zrób polewkę dla mego psa; co zaś 
do majtków, będą jedli chleb suchy i nić wodę czy
stą przez trzy dni, to ich uchroni oa szkorbutu.— 
Idźmy do obiadu doktorze.” I kapitan wszedł do 
swego pokoju, kazał dać nakrycie dla swego go
ścia, i zasiadł do jedzenia świeżego sztokfiszu, jak 
gdjDj nic się nie stało pomiędzy nim a jego osadą.

Wstawszy od stołu, wszedł kapitan na pokład 
przekonać się, czy wszystko jest w porządku; zna
lazł każdego na swojem miejscu. Okręt płynął z 
rozwiniętemi żaglami mając po lewej stronie mieli
znę iNowej Ziemli, a pc prawej zatokę śgo Wa- 
wrzeńca; wiatr dął pomyślny. -Tymczasem kapitan 
Pamphile, po dniu tak burzliwym, spodziewając się 
spokojnej nocy, wszedł do swego gabinetu, roze
brał s ię , zapalił fajkę, i wsparł się w otwarłem 
oknie spoglądając na fale odbijające się od boków 
okrętu; był tak już prawie od dwóch godzin prze
chylony połową swego ciała za okno; gdy oto na
gle uczuł się być silnie pochwyconym za kołnierz 
swej sukni i za spód pantalijonów; wtymże samym 
czasie te dwie rece, które sobie pozwoliły tej po
ufałości, przechylały jego korpus za okno tym 
sposobem, że nogi kapitana Pamphile podnosząc się 
z ziemi, znalazły się bezpośrednio wyżej wzniesio
ne aniżeli jegu g łow a; kapitan chciał wołać o po
m oc, lecz niebyło już czasu, i w chwili, gdy o- 
tw orzył usta , osoba, która czyniła na nim tę nie
spodziewane i dziwne doświadczenie, widząc, że kor
pus przybrał już stopień utracenia równowagi, pu
ściła na raz z swych rąk ofiarę, a kapitan Pam
phile posłuszny pomimu chęci zamiarowi swego prze
ciwnika, oraz prawom przewagi, stoczył się pro
stopadle g łow ą, i zniknął w nurtach morskich pod 
okrętem Roxolana, który żeglował naprzód wspa
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niale i szybko, ani myśląc że owdow iał po swoim 
kapitanie.

Nazajutrz rano o dziesiątej godzinie, gdy kapitan 
Pamphile, podług swego zwyczaju nie pokazał się 
jeszcze na pomost okrętu, doktor wszedł do jego 
pokoju i znalazł go pustym; w jednymże momencie 
okrzyk się rozległ pomiędzy osadą; gdy się prze
konali że ich wódz zniknął, dowóJztwo okrętu 
przechodziło prawem na porucznika; wyciągnięto 
tym sposobem Polikara z gabinetu, gdzie odbywał 
z wielkiem posłuszeństwem areszt, i okrzyknięto 
go kapitanem. Pierwszym czynem nowego dowódz- 
cy, było rozdanie każdemu majtkowi racyi sztok
fiszu, dwóch racyj wódki i uwolnienie Jerzego od 
dwudziestu kijów, które pozostały mu do odebra
nia. Trzy dni po tym wypadku nie było już ani 
wzmianki o kapitanie Pamphile na okręcie Eoxola- 
n a , jak gdyby ten godny marynarz, niebył nigdy 
na świecie.

Nasz przyjaciel zaś Pamphile po pięciogodzinnem 
natężonem pływaniu, natrafił szczególnym przypad
kiem na odłamek okrętowy, a odpocząwszy na nim 
z godzinę, płynął gdzie go fale morskie niosły; na- 
koniec pojmany był przez rozbójnika morskiego ź 
dzikiego narodu, który oświadczył kapitanowi, że 
go mianuje swoim niewolnikiem, i obyczajem dzi
kich, kazał go namalować od stóp do głow y; lecz 
nie bardzo pilnie strzeżony, wymknął się im z rąk , 
i błądził dwa dni na brzegach rzeki Delaware. Uchro- 
niwszy się od niebezpieczeństw nasz bohater, przy
bliżał sie do Filadelfii, postępował wesoło, widząc 
już naprzód dla siebie odpoczynek po tak ciężkich 
trudach, podziwiając wspaniałe widoki, okazujące 
się jego oczom. Przybywszy na wierzenołek małe
go pagórka, spostrzegł na pół mili przed sobą coś 
nakszlałt punktu czarnego; postępował więc ne je
go spotkanie. Nie mógł się zdała o tern co było prze
konać, ponieważ odległość była za daleka; szedł 
więc wciąż naprzód z wesołą miną, gwiżdżąc i wy
wijając młynka swoją laska; gdy już ten sam przed
miot okazał się wyraźnićj jego oczom, kapitan zło
żył obydwie ręce do oćzów nakształt dalowidza i 
mniemał widzieć przed sobą murzyna. Spotkanie 
to było tern bardziej dla kapitana dogodnem, im 
mniej był chętny przepędzić tak noc trzecią, jak 
dwie poprzedzające; chciał więc dowiedzieć się od 
niego o miejscowem położeniu; podwoił kroku, ża
łu jąc, że powstający kurz z w iatru, zasłaniał przed 
jego widokiem tego, który mógłby mu dać obja
śnienie tak pożądane. Miał nadzieję znaleźć go za 
wierzchołkiem małego pagórka, który stfnowił po
łowy drogi pomiędzy przedmiotem widzianym, a nim 
samym; kapitan Pamphile nie omylił się w swem stra- 
tegicznem wyrachowaniu; na szczycie pagórka zna
lazł się oko w oko z łem,. co tak chętnie żądał, 
tylko kolor przedmiotu zawiódł kapitana, — nie był

to murzyn, lecz niedźwiedź. Kapitan Pamphile roz
poznał niebezpieczne swoje położenie, lecz przy
pominamy czytelnikom, że aby wybrnąć z kłopotu 
w podobnym przypadku, godny ten marynarz nie 
tracił nigdy przytomności; rzucił wzrokiem wokoło 
siebie dla rozpoznania topograficznego położenia miej
sca, i ujrzał, że nie było sposobu uniknąć żwićrza: 
na lewo toczyła rzeka głębokie nurty, i za bystro 
płynęła, aby ją przebyć wpław; wystawiałby się 
tym sposobem na daleko większe niebezpieczeństwo, 
którego un ikał; na prawo, ostre i prostopadłe ska
ły , pochylne dla jaszczurek, lecz niedostępne dla ka
żdego innego źwierzęcia; w tyle i na przodzie dro
g a , a raczej ścieżka szeroka, jak ta,' na którćj 
Edyp spotkał Lajusa. Niedźwiedź ze swojej strony 
zastanowił się o dziesięć kroków przed kapitanem, 
zdawający się sam namyślać nad tern spotkaniem 
ze' szczególną rozwagą. Kapitan który napotykał 
w swojem życiu mnóstwo tchórzów uóawającycH 
walecznych, pomyślał sobie, że niedźwiedź może 
także o tyle się bał jego, co on niedźwiedzia; po
stąpił więc na jego spotkanie. Niedźwiedź uczynił 
to samo; kapitan zaczyuał już mniemać, że się o- 
mylił w swych domysłach, i zatrzymał się. Nie
dźwiedź zaś postępował wciąż. Niebezpieczeństwo 
stawało się jasne jak dzień; niedźwiedź niebył tym- 
razem ty m , który się bardziej lękał. Kapitan Pam
phile ustępował się ile mógł na bok, aby otworzyć 
wolne przejście swemu przeciwnikowi, i nie cofną
wszy się jak tylko o .trzy kroki w ty ł, już znalazł , 
za sobą skałę; przyparł się do niej, aby sobie ty ł 
zapewnić, i oczekiwał z godną uwielbienia przytom
nością skutku.

Oczekiwanie to niebyło długie; niedźwiedź będą
cy z największego gatunku, przybliżył się do miej
sca zkąd ustąpił kapitan Pamphile, poczem szedł 
prosto na niego. Położenie było krytyczne; była 
to pustynia, kapitan nie mógł liczyć na żadną po
moc ludzką, nie posiadał innej broni, jak  swój kij 
służący mu za laskę, sposób do obrony bardzo mizer
ny. Niedźwiedź nie był jak tylko dwa kroki od nie
go; kapitan wziął swój kij... i machał nim wkoło 
siebie; na ten widok niedźwiedź Doaniósł się na tyl
ne łapy i zaczął tańcować.... Byłto niedźwiedź przy
swojony, który urwawszy się z łańcucha, uciekł z  
Nowego Jorku , gdzie miał len honor popisywać się 
swym talentem przed panem Jackson prezyden
tem Stanów Zjednoczonych. Kapitan Pamphile za
pewniony tą gotowością swego nieprzyjaciela do 
tańca, spostrzegł nakoniec że niedźwiedź miał ka
ganiec, i że kawałek urwanego łańcucha ze sznur
kiem wisiał u jego szyi; rozpoznał natychmiast ko
rzyść, jaką mógł odnieść z podobnego spotkania 
człowiek, tak jak on przywiedziony do niedostatku; 
ujął więc niedźwiedzia tańcującego za pozostały ka
wałek postronka, uderzył go kijem po mordzie aby
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zaprzesfał tańczyć menueta i udał się razem z nim 
v: drogę ku Filadelfii, prowadząc go za sobą jak 
psa na smyczy.

Po przepędzeniu jeszcze jeduej nocy pod gtłem  
niebem, mając za swego stróża niedźwiedzia, któ
ry  spał przy nogach swego nowego pana, kapitan 
Fc.mphile wszedł nakoniec wieczorem do miasta Fi- 
ladSfii. zawsze jeszcze sposobem dzikich namalo
wany i ubrany, to jest: zasłonięty w pasie prostą 
skórą bobra, i mając za wprowadziciela w towa
rzystwo ludzi niedźwiedzia ucywilizowanego. Kapi
tan szukał gościnnego domu, lecz nie znalazł ani 
jednego oberżysty, któryby chciał umieścić u siebie
0 jednej godzinie niedźwiedzia i dzikiego człowieka; 
był więc więcej zakłopotany w pośrodku stolicy 
Pensylwanii, aniżeli we wnętrzu lasów nad rzeką 
śgo Wawrzeńca; gdy w tem ujrzał szynkownią ja
sno oświetloną, zkąd wychodziła mieszanina dźwię
ku śklanek, hałasu, śmiechu i przeklinać; pomyślał 
więc sobie czyby tam przypadkiem nie znalazł ko
go ze swoich ziomków, nad/deja wstąpiła do je
go serca, wszedł więc tam z niejaką otuchą, gdy 
nagle zatrzymał się jak przybity do miejsca; gdyż 
pośród tego hałasu, usłyszał znaną piosnkę, śnie- 
waną przez jednego z pijących; pozostał w miejscu 
z  wyprężoną szyją i nadstawionem ucne.n, wątpiąc 
jeszcze, tyle mu się zdawało to niepodobnem; lecz 
wkrótce przy powtórzeniu zwrotki przez cały chór, 
miepozostała mu żadna wątpliwość, miał przed sobą 
współziomków; postąpił więc kilka kroków naprzód
1 zatrzymał się znowu, lecz tym razem twarz jego 
przybrała wyraz zadziwienia w najwyższym stopniu; 
nie tylko ci ludzie byli jego współrodacy, nie tylko 
ta piosnka była mu znana, lecz ten który ją śpie
w a ł, był to Polikar. Osada okrętowa z Roxolany 
przejadała i przepijała jego ładunek vv Filadelfii

Kapitan Pamphile niewahał się ani na chwilę co 
miał przedsięwziąć; dzięki golarzowi i malarzowi 
dzikiego rozbójnika, niemógł być Doznanym nawet 
od swego najlepszego przyjaciela; otworzył więc 
śmiało drzwi od szynkowni i wszedł ze swoim nie
dźwiedziem. Powszechne hurra przyvritało nowo
przybyłych. Wątpliwość na chwilę opanowała ka 
pitana Pamphile, zapomniał jak ma nakazać inu, 
aby rozpoczął taniec i resztę popisów, lecz szczę
ściem, pojętny źwierz, na widok publiczności, roz
począł bez rozkazu sam swoje skoki. Majtkowie 
z  zadziwieniem powłazili na krzesła i ławki by się 
temu widokowi lepiej przj patrzyć. Polikar usiadł 
na piecu, i tak widowisko się rozpoczęło. Wszy
stko co było w możności nauczyć niedźwiedzia, to 
niedźwiedź kapitana Pamphile umiał; tańczył menue
ta jak Yestris, wsiadał na koma na trzonku od mię
t y ,  ani mniej ani więcej jak czarownik, i wskazy
w ał największego pijaka w kompanii, wszyscy ura
dowani byli z tego widowiska, a Polikar oznajmił,

że jakąkolwiek cenę pan tego niedźwiedzia żądać 
będzie za swego wychowańca, zapłaci mu za nie
go na podarunek dla jego czeladzi okrętowej. Po
stanowienie to przyjętem zostało przez powszechne 
wiwat! Wniosek był powtórzony na praw dę, ka
pitan żądał dziesięć talarów za niedźwiedzia. Polikar 
który był w sztosie wspaniałomyślności, ofiarował 
mu piętnaście, aby tylko natychmiast przeszedł w  
posiadanie źwierzęcia; co zaś do kapitana Pamphile, 
wyszedł cichaczem podczas powtórnego przedsta
wienia sztuk niedźwiedzia, czego majtkowie zaba
wą zajęci, nie tylko że nie uważali, ale nawet żaden 
najmniejszego podejrzenia nie powziął.

Tymczasam kapitan Pamphile nic tracił czasu, 
wszedłszy do szynkowni, jednem okiem patrzył na 
popisującego się niedźwiedzia, a drugiem liczył 
majtków; wszyscy aż do ostatniego byli w izbie 
szynkownej; był więc pewnym, że ani jeden niezo- 
stał na statku; Double-bouche jeden tylko nieznaj- 
dował się w tem zgromadzeniu; kapitan wniosko
wał, że go zostawiono na okięcie z bojaźni, aby 
nie nabrał chęci uciekać do Marsylii; tym sposo
bem przez to wyrachowane wyrozumowanie kapitan 
Pamphile obrócił swe kroki ku zatoce. Przybywszy 
do portu rzucił badawczym wzrokiem na wszystkie 
statki będące na kotwicy, a pomimo ciemnej noty, 
rozpoznał o pięćset kroków od siebie Roxolanę ko
łyszącą się spaniale od igrających bałv/anów mor
skich; nie ujrzał ani jednego światła na pokładzie, 
nic coby oznaczało że statek zamieszkały. Kapitan 
odgadł wszystko. Bez straty czasu, rzucił się w 
wodę i popłynął w cichości ku stronie okrętu.

Kapitan Pamphile dwa razy okrążył statek Roxo- 
lana , aby się zapewnić czy nikt nie czuwa na po
kładzie, poczem wśliznął się na maścik, na sztabie 
leżący, uchwycił drabinkę sznurową i zaczął po niej 
wstępować, zatrzymując się na każdym stopniu i 
nadstawiając ucha, czy nie usłyszy jakiego głosu; 
lecz naokoło panowało głąbokie milczenie. Kapitan 
postąpił jeszcze jeden krok wyżej i stanął na po
moście o woj ego okrętu; tu dopiero zaczął wolniej 
oddychać, był nakoniec jak gdyby u siebie.

Pierwszą czynnością kapitana Pamphile było, zmie
nić swój ubiór, ten albowiem który miał na sobie, 
przybliżał się zanadto do naturalnego, i mógł ła 
two zaprzeczać tożsamości jego osoby; zeszedł więc 
nt. dół do swego dawnego pomieszkania, gdzie zna
lazł wszystko na swojem miejscu; jedynę odmianę 
znalazł, że Polikar wszystkie swoje rzeczy tam ka
zał poznosić, a jako staranny człowiek, zapakował 
wszystkie rzeczy kapitana w tłómok. Porządek da
wny zachowany był do tego stopnia, że kapitan 
nie potrzebował jak tylko wyciągnąć rękę, gdzie zwy
czajnie kładł zapałki fosforyczne, aby znaleźć jen a  
swojem miejscu; tym sposobem przy dziewiątej pró
bowanej zapałce, miał u siebie światło. Zajął się
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LŁ-ychmiast toa letą ; b y ło  to ju ż  w ie le  w z ią ć  w  po
siadan ie sta te k , le c z  p ozo sta w a ło  mu ugruntować się  
w  swoim  duwnym stopniu; r z e c z  ta b y ła  trudna do 
w y k o n a n ia ; kapitan z a  pomocą w od y  i se r w ety , po
z b y ł  się  przez mocne tarcie ozdób m alow anych na 
.swojdj tw a rzy , p rzejrza ł się  następnie w  źw iercied le , 
a  ch o c ia ż  tw a iz  jeg o  bardzo m ało b y ła  zajm ująca, 
c z u ł jeduak w ew n ętrzn e  ukontentowanie, w id zą c  się  
z n o w u  takim sam ym  jak  go daw niej w s z y s c y  znali.

P o tćj p ierw szej przem ianie kapitan rozp ak ow ał 
sw ó j  tłó u io k , ubrał sią  kom pletnie, za tk n ą ł z a  pas 
p isto le ty  ozdobione srebrem , z g a s i ł  św ia t ło  i w s z e d ł  
na pokład okrętu; z n a la z ł tam tę sarnę sam otność i 
cichość. Double-bouche nie p ok aza ł się  j e sz o z e ;  s z c z ę 
ściem  że  kapitan Pampkile w ied z ia ł gdzie  go ma szu 
k a ć , znając jeg o  z w y c z a je ;  postąpił w ięc  bez w ah a
n ia  ku schodGm prow adzącym  do kuchni; zch o d z ił z  
u w a g ą  i w  cichości, a przez  otw arte arzwi. sp o strzeg ł 
ż e  zadęty gotow aniem  kolacy i sk ładającej s ię  z  ka
w a łk a  św ić ż eg o  sztokfiszu . Zdaje s i ę ,  ż e  w  momen
c ie  gd y  kapitan Pamphile n a d sz ed ł, ryba dochodziła  
do stopnia zupełnćj gotow ości, pon iew aż Double-boucne 
u k o ń czy ł nakrycie s to łu , w y ło ż y ł  rybę z  rondla na  
t a lć r z , postaw ił go na s to le ,  w y p ił miarkę w ó d k i, a 
bojąc się  Łby mu nie brakło napoju podczas przygoto - 
w unćj biesiady, w z ią ł  dzbanek, w y s z e d ł przez drzw i 
prow ad zące do składu w ina . K olacyja b y ła  zupełnie  
g o to w a , a kapitan czu ł g ł ó a , w sz e d ł i usiad ł do sto łu .

B ąaź ż e  kapitan od piętnastu dni nie k o szto w a ł po
tra w  europejskich, pądź ż e  Double-bouche m iał s z c z e 
g ó ln y  talent w  sz tu c e , którą p r z y g o to w y w a ł sain dła 
siebie jako  am ator; dosyć ż e  ten który z  tego k o rzy 
s t a ł ,  chociaż n ie b y ło  sporządzonćm  dla n ieg o , zn a
l a z ł  potraw ę w yborną i nie b y ł len iw y  w  jedzeniu; 
a  gd y  b y ł najbardnićj zajętym , u s ły s z a ł  z a  sobą krzyk , 
Obrócił g ło w ę  i u jrza ł jak  Double-bouche s ta ł  na pro
gu drzw i oniem iały, blady i nieruchomy; m iał kapita
n a  Pamphile z a  zjaw isk o  ducha: chociaż ten oddaw ał 
s ię  czynności, należnej w y łą c zn ie  ty lko  do m ieszkań
c ó w  tego św ia ta . — »Czem uż tak sto isz  hultaju,# rzek ł 
kapitan. sO baczm y co tam robiłeś? nie w id z isz  ż e  pra
w ie  umićram z  pragnienia? dawaj ż y w o  p ić !»— D ouble- 
bouche czu ł ż_ kolana pod nim d rża ły , a zęb y  s z c z ę 
k a ł y .—  »Do kogoż ja  to g a d a m ,» m ów ił dalćj kapi
tan uadstaw iając.śklankę. Double-bouche p r z y b liży ł się  
z  takim w strę tem , jak  gdyb y sz e d ł na szu b ien icę , 
ch c ia ł być p o słu szn ym , lec z  z  w ielk iego strachu r o z -  
Ić w a ł w in o , po łow ę la ł  do śk lanki, a po łow ę na z ie 
m ię; kapiran udał jakby nie p o strzeg ł jeg o  niezgrabno- 
ś c i ,  p r z y ło ż y ł  śk lankę do ust i w y p ił  z  w ielk im  sm a
kiem . »Ł o trze!» r z e k ł:  » w id a ć , ż e  zn a sz  s ię  na do
brych r zecza ch , a zk ą d że  m asz to w in o , pow iedz  
panie p iw niczy?#— »To ,» odpow iedział Double-bouche, 
będąc na ostatnim  szczeb lu  przestrachu, »to z  trzeciej 
beczk i na lew o .#  »Aha, to je s t  Bordeau Lafitte. Ty lu 
b isz  Bordeau L a fitte? ... Pytam  się  ciebie c z y  lubisz  
Bordeau L afi.te ? ... Odpowiadaj ż e  przecie.#  #Lnbię» 
o dp ow ied zia ł Double-bouche, ulubię kapitanie...- tylko...#  
»Tylko nez w od y  niepraw daż?# r ze k ł kapitan , »a 
w ięc  pij je  tak czystćm , ja k  je st , moje d z ie c ię .» — To 
m ów iąc w z ią ł  z  jego  rąk dzbanek, n a la ł drugą śk lan
kę w ina  i podał mu. Double-bouche w z ią ł  j ą , w a h a ł 
się  j e sz c z e  kilka c h w il, potem nab raw szy  ro zp aczli
w ej odw agi: sZ drow ie w a sze  kap itan ie!#  r ze k ł maj
tek  kucharz 'i po łk nął śk lankę pełno n a la n ą , w patru
ją c  się  mocno w  kapitana. Skutek w ina b y ł prędki, 
Donble-houche p rzy szed ł do przytom ności. »A w ię c ,»  
r z e k ł kapitan, którego baczności nic u sz ło  polepszenie  
W sile  fizyczn ej i moralnej kucharza o k ręto w eg o ,

»teraz gd y  w iem  tw ój g t  st do sztokfiszu  i do B ordeas  
Laffitte, m ówm y cokolw iek  o n aszych  okolicznościach. 
Co się  tu sta ło  odkąd ja  opuściłem  statek?#  —  »is.a- 
pitan ie! m ianow ali P olikara na w aszćm  miejscu.# —  
»P atrzaj,»  — » Potćm  u ło ż y li popłynąć do F ila d e lf ii ,  
zam iast pow rócić prosto do M a rsy lii, aby tam sp rze
dać połow ę ładunku.# —  #Anim m y śla ł o ećm.» ■ - »A 
naw et już p rzed a li, i od trzech dur przejadają to co 
nie m ogli p .z e p ić .# —  »T ak , tak,# odpow iedział kapi- 
tan ; »w idziałem  ich przy ro b o c ie .# — »Otoż i w s z y 
stko kapitanie.” — _»Łotry! le c z  zdaje  się  ż e  dosyć te
mu. A kiedyż mają odpłynąć?; —  »Jutro.»—  »Jut.ro? 
w  sam c za s  przybyłem ; słuchaj D ouble-bouche, mój 
p rzy ja c ie la , ty  lubisz dobrą k o la cy ją ? ” — »Tak je s t  
kapitanie lub ię.#— „D obrą pieczeń w ołow ą?# — sT a k -  
ż e  lubię.# —  »Pieczone ptaszk i ?» — »W  każdym  c za 
sie kapitanie.# — »a  Bordeau Laffitte?# —  #a ż  do 
śm ierci I# — »A w ięc  Double-bouche mój p rzy ja c ie ln , 
mianuję c.ię kuchmistrzem na okręcie RoxoIana z  pen 
sy ją  sto ta larów  na rok i dw udziestą ezęśc ią  zdoby
c z y .# —  »C zy dopraw dy?# z a p y ta ł Double-bouche. —  
»Daję ci s ło w o  honoru# odpow iedział kapitan.— „ P rzy j
muję kapitanie, a coz  potrzeba abym  c z y n ił? ” — »Tr*ie- 
ba m ilczeć.# — #Bardzo ła tw o .# —  #Nikomu nie m ów ić  
ż e  j a  ży ję .#  — »Bardzo ła tw o .#  — »A w  przypadku 
gdyby jutro nie odjechali, abyś mi p rzy n ió sł gdzie będę 
u k ry ty , cokolw iek  z  tego dobrego sztokfiszu  i tego  
w ybornego Bordeau Lafitte.# — #Z ca łeg o  serca! A  
gdzie  się  ukryjecie kapitanie ?»— »W  sk ła d z ie  prochu, 
a to na przypadek, je ż e li  mój z a m y sł się  nie uda w y 
sad zić  w a s w szy stk ich  w  p o w ietrze .# — »Dobrze ka
pitanie, będę s ię  c a łą  s iłą  stara ł, abyście byli ze  mnie 
k on ten ri.#— »W ięc  rze cz  skończona ?#—  »Tak je s t  
kapitanie.# —  »P rzyn ieśiesz  mi dw a r a zy  na dzień  
sztokfiszu  i B ordeau?#—  »Tak je st  kap itan ie.#— „A  
w ięc dobranoc," — „D obranoc kap itan ie, ż y c z ę  snu 
dobrego."

Ż y czen ie  to dla kapitana było  n iepotrzebne, nasz  
godny m arynarz jakk o lw iek  b y ł zahartow anym  i s i l 
n y m , upadał ze  zn u żen ia ; w s z e d łsz y  w ięc  ao sk ła 
du prochu, i d r .w i od środka z a  sobą za m k n ą w szy , 
za led w ie  sobie z d o ła ł urządzić m iejsce zam iast łó ż k a  
pom iędzy dw iem a beczkam i i podsunąć baryłkę pod 
g ło w ę ;  ‘p o ło ż y ł się  w y s ilo n y  i z a sn ą ł g ł ę l o k o i i  
spokojnie, ja k  gdj by nie o p u szcza ł sw ego  okrętu p rzez  
okoliczności dopiero co opisane. Kapitan sp a ł dw ana
ście godzin jednym  ciągiem ; gd y  się  obudził, poczu ł 
po poruszeniu R oxolany, ż e  się  udał w  dalszą  podróż; 
podczas jeg o  sn u , okręt podniósł kotw icę i o d p ły w a ł  
na w y sok ie  m o rze , ani dom yślając się  naw et przy
bytku kapitana. W  pośród hałasu  i zam ieszan ia , któ
re to w a r zy szą  z a w sz e  odjazdow i; kapitan u s ły s z a ł  
szorow anie  po drzw iach sw eg o  ukrycia; byłto  D ouble- 
bouche , k tóry mu p rzy n o sił racyją .

— „A  cu mój sy n u ,"  r z e k ł kapitan, „ jużeśm y od
p ły n ę li? " — „T ak je s t  kapitan ie."— „A  dokąd?"— „D o  
N antes"—  „ G d zież  jesteśm y?"— „N a w ysokośc i R eedy  
Islan d ."  — „ D o b rz e , c z y  w s z y s c y  są  na pokładzie?"
—  „T ak je st , w s z y s c y ." — Nie zw erb ow ali n ikogo?—  
„ Z w erb ow ali kapitanie n ied źw ied zia ."  — „ D o b rz e ,  
kiedyż będziem y na w ysokićm  m orzu ?"—  „T ego w ie 
c z o r a ;  mamy bardzo pom yślny w ia tr , a pod Bombay  
Hook będziem y mićc p rzy p ły w  m orza.‘ — „D obrze , 
któraż godzina teraz ?“ — „ D z ies ią ta ."  —  „Jestem  
zupełn ie zadow olony twojćm  postępowaniem  i tw oją  
usłużnością , i dodaję ci sto liw ró w  do tw ojej pensy i."
—  „D ziękuję kapitanie."  —  „T era z  w ysuń  się  ztąd  
ż y w o  i przynieś mi obiad, o szóstćj godzin ie."  —  
Double-bouche u czy n ił zn a k , ż e  będzie posłu szn y



T O zk uzow i, i w yszfcdł zach w ycon y  zachow aniem  się  
kapitana.

D z ies ięć  minut potem , g y  kapitan sk o ń czy ł śniada
n ie , u s ły s z a ł  krzyk sw eg o  pow iernika, rozp ozn a ł na
tychm iast po odstankowym  o d g ło s ie , ż e  l y ł  karany. 
N a lic z y ł  dw adzieścia  pięć ra zó w  z  niem iłą n iespo- 
kojnością i m ia ł'przeczu cic , które odpowiadało k arze  
odbićranćj p rzez  jego  pow iernika. Jednakowo gdy ha
ł a s  u sta ł, i nic nie ozn acza ło  szczeg ó ln eg o  wypadku  
na p o k ła d z ie , a RoxoIana p ły n ę ła  sw oją  d ro g ą , n ie -  
spokojność go opuściła. — W  godzinę potćm poznał 
po toczeniu się  statk u , ż e  pow inien być na w y so k o 
ś c i  B om bay-H ook, gd y ż  poruszenie upływ'em m orza , 
n astąp iło  po p rzy p ły w ie. D zień ca ły  tym sposobem  
p r z esze d ł. O koło godziny siódmej w ieczorem  z a sz o -  
row auo na nowo po drzwiach prochowni; kapitan Pam- 
phile o tw o r z y ł, a  Double-bouche w s z e d ł do niego po 
raz drugi. „A ch! mój s y n u ,“ rzek ł kapitan , „co  tam 
now ego na p o k ła d z ie? '4—  „N ic kapitanie.44—  „Zdaje  
mi s i ę , żem  cię s ły s z a ł  śp iew ającego piosnkę ż a ło -  
ś l iw ą ,  którą dobrze zn a m ? 44 — „A li! tak tego rana .44
— „A h a! tak. 44— „ D a li mi dw adzieścia  pięć d y scy 
plin.44— „A  te z a  co ?  O powiedz mi rzecz  c a łą .44 —  
„ Z a  co ? Oto z a  t o , ż e  mię w id z ie li tutaj w chodzą
cego , i pytali co tam robiłem .44 — „ S ą  bardzo cieka
w i; a co im odp ow ied zia łeś tym ciekaw ym  natrętom?44
— „O dpow iedziałem , ż e  chodziłem  kraść proch do 
robienia racr*4 — „I z a  to dali ci dw adzieścia  pięć 
d y scy p lin ? 44 — „B ierz ich lic h o , jednak to nic nic 
s z k o d z i, lada w iatr  to prędko w y s u s z y .44— „Sto l i-  
w ró w  w ięcej na rok z a  te r a zy  któreś o trzy m a ł.44 —  
„D ziękuję kapitanie.44—  „A  teraz zrób sobie lekkie  
nacieranie rumem zew n ą trz  i w ew n ą trz  i idź spać. 
Nićmam potrzeby pow iedzićć ci gd zie  je st  rum.44 —  
„N ie kapitanie.44 — ,,B ądż zdrów  mój w a le cz n y .44 — 
„D obranoc kapitanie.44— i|,'A le, a le ,  gdzie  teraz j e 
s te śm y ? 4̂ — „Przechodzim y' pom iędzy przylądkiem  
M ay a przylądkiem  H aclopic.*4 — „ D o b rze , d ob rze!44
—  r z e k ł kapitan —  „ w e  trzy  godziny  będziem y na 
m o rzu ;44 poczćm  Double-bouche zam knął d r z w i, z o -  
staw ując go w  pełnej nadziei.

C ztery god zin y  u p ły n ę ły  bez żadnej odmiany w  
położen iu  osób obustronnych, sk ład ających  osadę Ro
z d a n y ,  tylko ż e  u p ły w a ły  w oln ićj i n ap ełn ia ły  
niespokojnćm i troskami kapitana Pampliile. P rz y s łu 
c h iw a ł się  z  natężoną u w agą rozm aitym  od g łosom , 
które mu w sk a z y w a ły  co się  d zia ło  w około niego i 
nad n im , s ły s z a ł  m ajtków k ładących  się  spać w  ha
m akach, w id z ia ł przez sz c ze lin y  w  drzw iach jak g a 
s il i  św ia tło  i w krótce  u w a ża ł ż e  się  w szystk o  uci
sz y ło ;  poczćm  nastąpiło chrapanie, a kapitan Pamphi- 

1e przekonany, że  m oże się  ju ż  odw ażyć w y jść  ze  
sw eg o  ukrycia, o tw o r zy ł drzw i od prochowni i w z n ió s ł  

g ło w ę  nad pom ost; cichość pan ow ała  w szędzie"Jjak  
w  sypialn i k lasztornej. 'K apitan Pamphile w sz e d ł po 
sżeśc iu  schodach prow adzących do kajuty kapitańskiej 
i  postąpił ostrożnie 'na palcach aż do sam ych d r z w i,  
z n a la z ł  j e  na w p ó ł o tw a r te , z a trzy m a ł się  moment 
aby odetchnąć,'poczem  sp ojrza ł do śroetka. Pom ieszka
n ie  było ośw ietlone tylko przez s łab e  promienie k się
ż y c a ;  o św ie tla ły  one cz ło w iek a  przechylonego w  o -  
k n ie , as tak natężoną u w agą na ja k o w y ś przedmiot 
sp oglądającego, ż e  nie s ły s z a ł  n aw et kapitana Pamphi
le  otw ićrająeego drzw i i zasuw ającego  je  za  sobą na 
ry g ie l. To szczeg ó ln e  zajęcie  się  t e g o , z  którym m iał 
m ićć do czyn ien ia  , i w  którym doskonale rozpoznał 
P o lik a r a , chociaż b y ł do niego ty łem  o b rócon y , od
m ieniło c a ły  plan w  zachow aniu  się  kapitana Pamphi- 
J e ,  w etk n ą ł napow rót z a  pas p isto le t , który w  poło-

Vvie ju ż  b y ł w y c ią g n ą ł, p rz y b liż y ł się  w olno i po e i-  
chu do P olikara, zutrzym ując się  z a  każdym  krokiem , 
nak on iec, gdy się  ju ż  do n iego samego p r zy b liży ły  
nauczony postępowaniem  zdradzieckićm , k tórego  said 
b y ł ofiarą w  podobnej okoliczności, pochw ycił Polifca- 
ra jedną ręką z a  kołn ierz od surduta, a  drugą z a  
spód pantalijonów , podniósł go do góry  nogam i, tak  
jak  to pierw ćj czu ł wykony-wanein na sobie, i w p rzód  
nim m iał c za s  uczynić  jakikolw iek opór, w y s ła ł  go  
do obejrzenia bliżej przedm iotu, na który z  takićm  
zajęciem  p a trzy ł. Poczćm  w id z ą c , ż e  ten w yp adek  
nic p rzerw a ł snu spokojnćj o sa d z ie , i ż e  Roxolana  
w c ią ż  to c zy ła  się  jednostajnie po m orzu , p o ło ż y ł s ię  
spać spokojnie w  sw oim  ham aku, który tern bardziej 
ocen iał, ż e  ju ż  od niejakiego czasu  w  nim nie sy p ia ł,  
i z a sn ą ł w krótce snem spraw iedliw ych.

Tym czasem  przedmiot na który Polikar c a łą  sw o ję  
u w agę z w r ó c ił ,  b y ł pies morski z g ło d n ia ły , p ły n ą cy  
za  torem okrętu w  nadziei, c z y  nie w ypadnie dla n ie
go w  pokarm cokolw iek.

N azajutrz równo z e  dniem kapitan Pampliile w s t a ł ,  
za p a lił fajkę i w sz e d ł na pokład. — Majtek będący  
na stra ży , przechadzając się  w zd łuż' i poprzek okrę
tu dla zagrzan ia  się  od zinma porannego , w idzi pod
n oszącą  się  najprzód g ło w ę ,  poczćm  ram iona, p iersi, 
a nakoniec n o g i , — zatrzym uje się  jak osłup ia ły , m y
ślą c  ż e  to sen ; majtkiem tym P y ł J ćrzy , któremu k a 
pitan przed piętnastą dniami k a z a ł w ytrzep a ć  suknie. 
Kapilan p rzeszed ł około n ie g o , nie dając w ca le  ba
czności na jeg o  za d ziw ien ie , i usiad ł podług daw nego  
zw y cza ju  na ła w e c z c e ;  p rzesz ło  tym sposobem pół 
godziny , gdy inny majtek w s z e d ł na pokład z lu zo 
w a ć  p ierw szego  za  stra ży , le c z  za led w ie  się  p ok azał, 
stan ą ł jak  w r y ły  sp o str ze g łszy  kapitana. M ów iono , 
ż e  ten w a leczn y  m arynarz posiadał jak  P ersetisz g ło 
w ę  M eduzy. — -„ N u że!44 z a w o ła ł  kapitan Pamphile  
po chw ili m iizen ia ... „co ty  robisz B aptysta ? nie z lu -  
z u je sz -ż c  lego w a leczn ego  J e rz eg o , który przem arzł 
od z im n a ;... ju ż  od trzech godzin je st  na s tr a ż y ...  co 
to ma z n a czy ć ... prędzćj... p ręd zćj, sp ieszcie  się  tro
szk ę  V4 Majtek w y k o n a ł z  machinalnćm posłu szeń 
stw em  ten rozkaz i z a ją ł m iejsce sw eg o  to w a r zy sza .  
„Tak s;ę .n a leży l<— m ów ił dalćj kapitan... „ k a żd y  przyj
dzie  na k o le j , tc bardzo sp ra w ied liw ie ... teraz p rzy 
bliż  się  J erzy , mój p rzy ja cie lu , w e ź  moję fajkę, k tó
ra zg a sła  , zapal j ą ,  i niech w s z y s c y  razem  mnie ją  
przy n io są .44— J ć rz y  drżący, w z ią ł  fajkę z e s z e d ł po scho
dach za taczając  się  jak pijany pod pomost i pok aza ł s ię  
w krótce, z  fajką zapaloną w  to w a rzy stw ie  ca łej o sa 
dy cichej i oniem iałej z  podziw ienia. M ajtkowie u s z y 
k ow ali się  na p o k ła d z ie , nie w y m ó w iw szy  żaden ani 

jednego s ło w a ..
N atenczas kapitan Pamphile w s ta ł i przechadzał s ię  

po statku z  jednego końca na drugi, w s z e r z  i w z d łu ż  
jak gdyby nic się  było nie w y d a rz y ło ;  przy każdym  
przechtd zie  m ajtkowie ustęp ow ali, się  przed n im , ja k  
gdyby jego dotknięcie się  było dla nich śm iertelnem , 
a tyniczasćm  nie m iał n aw et żadnćj broni przy  sob ie, 
b y ł sam jeden , gdy ich było siedm dzisięciu , i m ieli 
pod sw oją mocą c a ły  arsenał RoxoIany. W  końcu  
kw adransa tego cichego przeglądu, kapitan za trzy m a ł  
się  przy sk rzyd le  szeregu , sp ojrza ł naokoło siebie, i z e 
sz e d ł po schodach; w s z e d ł do sw ego  gabinetu i ro z 
k a z a ł dać śniadanie. Double-bouche przyn iósł mu k a 
w a łek  wybornie sporządzonego sztokfiszu  i butelkę  
Bordeau L affitte.. W sz e d ł ju ż  w  słu żb ę  kuchm istrza. 
B y ła  to jedyna odmiana na statku Rpxolana w pi z e -  
je żd z ie  z  F iladelfii dc H aw ru , gdzie  w y lą d o w a ł po
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trzyd ziestu  dniach sz c zę ś liw ej ż eg lu g i,—  w ylądow ując  
jednego  cz ło w iek a  m niej, le c z 'o  jednego n iedźw ied zia  
w ięećj'.

P y t a n i e .
Śród mnogich r o z p r a w i  rozp rzeczek  w ie la ,
U czeń  za p y ta ł n a u c z y c ie la :
N iech mi pan p o w ie , gdyśm y \y  to ju ż  p r z y ś l i :
C z y  m y ś l  a i d e i  c z y  i d e j a  z  m y ś l i ?

Głęboko p y ta s z ,  nau czycie l r z e c z e ,
O ddawna o tem rozm aicie bają;
P ićrw ej tw ój rozum niech tego d o c ie c z e :
C o b y ł o  w p r z ó d y :  c z y  k u r a  c z y  j a j o ? . . ,

Wiadomości literackie.
Z e  Ł w  o w  a : Tygodnika rolniczo - przemysłowego T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. 6ty j z a w ić r a :
1) Spraw ozdanie z  dziew ią tego  zgrom adzenia niem iec
k ich  g o sp o d a rzy , odbytego w  W ro c ła w iu  na dnju 
8mym w rześn ia  r. z . (.Ciąg d a lszy . 2) O p rzyczyn ach  
z łe g o  stanu pryw atnych la só w . (D okończenie.) 3) O 
w y sta w ie  p łodów  przem ysłow ości w  W iedniu. P rzez  
J ó z e fa  Ż yw ick iego . (C iąg d a lsz y .)  4) D o św ia d czo 
ne lek arstw o na stow rzód  (m otylicę) u byd ła  i ow iec.
2 )  W iadom ości baudlowe.

Dziennika mód paryskich pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 4ty i za w ićra , prócz  
mód następujące s z c z e g ó ły : 1) Zbrodnia i w yrok
p r zy sięg ły ch . (C iąg d a lsz y .)  2) Prolog z  dramatu 
historyczn ego  „ J e r z y  Lubom irski.“  — przez K. S zn j-  
noclię.

O s t a t n i e  c h w i l e  d z i e w i c y  O r l e a ń s k i e j .  
Kuuż nie pod ziw ia ł „ D z iew icy  orleańskiej** na sc e n ie ! 
W sz a k ż e  d z iew ica  orleańska na scen ie a w  historyi, 
s ą  to dw a w ca le  różne zjaw isk a . Sentym entalne ser 
ce  poety  nie m ogło zn ieść  rozdzierającćj praw dy d zie
jó w , i zam iast w  ręku n ieprzyjac ió ł, na stosie  , dało  
jć j  skonać z w y c ięzk o , na polu s ła w y , wpośrodku sw o 
i c h — sz c zę śliw ćj. Tym czasem  w  dziejach spełn ia  ona 
do dna m ęczeński kielich sw ojego w ielk iego  posłan 
n ic tw a , a ostatnie jej c h w ile , jak  nam je  Barantc w  
„H istory i k siążąt Burgundzkich** przed staw ia , n a leżą  
do najtraiczniejszych scen dziejów  ludzkich. Pojma
n ą  p rzez  żo łd ak ów  k siążęcia  Bretańskiego , wykupili 
j ą  sObie A nglicy  od nich , nie chcąc żadną miarą do
puścić, aby pogrom czyni hardej B ry ta n ii, od cudzych  
rąk  g in ę ła . Jakoż uw zię li się okrutnie ją  zam ordo
w a ć ,  a dla tćm d łu ższego  pastw ien ia  się  nad n ią ,  
w łó czo n o  ją  zrazu  po różnych więzie'niach i dopiero 
po sześciom iesięczn ej niew oli przyprow adzono ją  do 
Rouen i oddano pod sąd biskupowi z  B ea u v a is , P io 
trow i Cochon. Ten w ra z  z  kilku pom ocnikam i, i l i -  
czn ćm  , grom adzeniem  „doktorów  *. wry to c z y ł  prze
c iw  niej naprzód spraw ę o czarnoksięztw o, o z w ią z 
k i z  szatanem , o zczarow an ie  króla i t. p. , le c z  gdy  
na w szelk ich  z w y k ły c h  dowodach czarodziejstw a z b y 
w a ło , musiano poprzestać na m niejszych oskarżeniach, 

„ m ianow icie na obwinieniu ją  o noszenie męzkich su- 
k ie ń , co podług w yob rażen ia  trybunału, ja w n ą  obra
z ą  b ożą  było . Z ą  tenże w ystęp ek  z o sta ła  dziew ica  
n a  w ieczn e  w ięzien ie  o Chlebie i o w odzie  sk azaną, a 
o ta z  b y ła  zm uszoną w y p rzy sią d z  się  na z a w sz e  snkień  
m ęzk ich , których powtórne użycie  n araziłoby  ją  na 
karę, n i e p o p r a w n y c h  zbrodniarzy przeciw  B o g u ,

to je s t  na śm ierć w  płom ieniach. Już się  A nglicy  lękali^ 
iż  ofiara im u s z ła , a le  podstępni sędziów le c ie sz y li  
się  nieochybną nadzieją popadnienia Joanny w  karę  
n i e p o p r a w n y c h .  W id ząc  z a ś ,  iż  d z .ew ica  w  
w ięzien iu  żadnćj oohoły uo przybrania m ęzkich sukien  
nie o k a zy w a ła , w ykradziono jć j suknie żeńskie, podło
żono  natom iast m ęzk ie , i czarow ano sk r y c ie , Kiedy 
zm uszona do w y ch y len ia  s ię  z  ło ż a , przyw d zieje  mi
m owolnie ten jed y n y  pozostaw ion y sw ój m ęzki. S ta ło  
się  to n a r e sz c ie , a natenczas A n glicy  w  ra d o ść! s ę 
dziow ie uznali ją  z a  n i e p o p r a w n ą ,  i w ińnną śm ier
c i ,  i zapow iedziano jćj blizkie stracenie na stosie . 
„O Boże!** w sk rzy k u ę ła  biedna d z iew ic a , za lew a ją c  
się  łzam i i targając sobie w ło s y  w  ro zp aczy  „ sp a lić  
w  popiół to c ia ło  , które tak je s t  c z y s te ! i n igdy nic  
n ieczy steg o  nie zn a ło  i W o la ła b y m , aby mi ra czćj  
sieam  r a zy  g ło w ę  śc in a n o !.,.”  A po c h w ili, uspoko
iw sz y  się , r zek ła  ao Ł aw idzającego ją  k siędza: „A ch, 
ojcze P io tr ze , gd z ież io  ja  dzisiaj będę?** — „Jakto , 
c z y ż  nie m asż nadziei w  B ogu ?“ odpow iedział z a g a -  
dniony. — „Ach tak jest** — o z w a ła  s i ę —  „tak  j e s t ,  
mam w  Bogu n a d zieję , iż  w krótce  będę w  raju.** — 
P rz y b y w szy  z a ś  na plac tracenia: „O , Rouen, Rouen** 
—  z a w o ła ła  —  „ w  tw oichże to rnurach umićrać mu
szę !* 1—  Gdy przy  odczytaniu w y ro k u , sęd zia  kró
lo w i francuzkiem ir, K arolow i VII p rzy g h n ia ł, że  z a 
u fa ł czarodziejskim  sztukom  dziew icy p rzerw ała  mu 
oniinn a , m ów iąc: „ P ra w  mi o m nie , a nie o królu. 
Król Karol je st  dobrym Chrześcijaninem , i m ogę p r z y -  
siąd z  ż e  to najszlech etn iejszy  z  rycćrzów!** Tak da
lece p rzeb aczała  ona mu jego  niegodną i n iew d zię
czną o p iesza łość  w e  w staw ien iu  się  z a  nią u króla an
gielsk iego! W  końcu ukięknęła przed stosem  i m odliła  
się  tak rzew n ie  , iż  sam i n ieprzyjaciele tego widOKu 
zn ieść  ni3 m o g li, i ze  łza m i odeszli. Ma jej żądanie  
podano jej naprzód k rzy ż  drew niany, k tóry gorąco u- 
c a ło w a ła , a potem posłano po k rzy ż  kościelny. Nim 
ten przyniesiono , znud ziła  się  stra ż  angielska i r ze 
k ła : „ C ó ż to , pocóż będziem c z e k a li ,  c z y ż  mamy tu 
z  nią je ść  obiad. D a lć j , kacie, bierz się  do dzieła!**  
Z aczem  porwano ją  coprędzćj, za w leczon o  ją  prze
mocą na stos i podłożono ogień. „ W  g ó r ę , w  górę  
k r z /ż  trzym aj!*—b ła g a ła  n ie szczęś liw a  stojącego jfrzed  
sobą k sięd za —  „abym  go m ogła w idzieć  śród płom ie
ni, 1 m ów, m ów ze  mną m odlitwę!**— W r eszc ie  r ze 
k ła  je sz c z e  „O Jezu' Jezu!**— i już jej nie w idziano. 
A g d y  w sz y s c y  do domu się  rozchod zili, sami A ngli
cy  skruszeni widokiem  jćj bogohojnćj śm ierc i, -o z -  
m aw iali pom iędzy so b ą : „ B y łio  m ęczeński k o n iec , i 
dziękujem y Bogu, ż e  nam nań patrzyć d o zw o lił, g d y ż  
byłato  za iste  św ięta  d z iew ica .’*

M n i e j s z a  o p i o s  n k ę  b y l e  o c h o t a  d o ś p i e -  
w a n i a .  To daw ne p rzy sło w ie  sp raw dziło  się  n a j-  
dowodniej na północnych Amerykanach" i ich śp iew 
ce narodow ej, zw anej Yankee doodle, która osob liw szym  
sposobem u nich się  upow szechniła. Gdy kraje P ó łn o -  
cnćj Am eryki je sz c z e  koloniją angielską b y ł y , a \.n - 
g lija  z  Francyją w  K anadzie w o jo w a ła , m usieli także  
Północn i ^Unerykanie przystaw ić  posiłkow e m ilicyje  
na tę w ojnę. L e c z ,  B oże! cóżto za  niezgrabna, ob
darta , kom iczna armija b y ła ! N ajpow ażniejsi je n e 
r a ło w ie  a n g ie lscy  m usieli pękać od śmiechu na jćj 
w idok, a niejaki dr. Stelbury, lekarz sz ta b o w y  a [irzy -  
tćm s ły n n y  w  całem  ingielsk iem  wojsku ż a r to w n iś , 
s ły s z ą c  n iegodziw ą m uzykę w ojenną m ilicyj am ery
kańskich, u ło ż y ł  na pozor w  tlobrćj ch ęci, le c z  r ze 
czy w iśc ie  dla w yśm iania Am erykanów , s ło w a  i nutę 
piosnki szy d eb n ćj, której jednem u z  amerykańskich  
oficerów  jako n a js ław n iejszego  w  armii angielsk iej
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m a r szu , do użj c a go także w  pułkach amerykańskich  
u d zie lił. Amerykanom podobała s ię  ta n u ta , A nglicy  
śm ieli s ię  z  nich do w o li — lec z  w e  20 la t p ó ź n i j , 
p rzy  dźw iękach tćjże  snmćj piosnki szydebnćj musia
ła  c a ła  armija angielska  pójść w  n iew olę  w ojenną do 
obozu z w y c ię sk ich  A m erykanów .

' f o n i e  i w i l c y .  W  rossyjskieh  stepach, na Któ
rych jt~k wiadom o liczn e  stada koni się  p a są , znaj
duje cię  ta k że  w ie le  w ilk ó w , które często  ataki do 
koni p rzypuszczają . Te waiKi końezą się  z a z w y c z ą j  
bardzo ki .v a w o , poniew aż w ilc y  nie z a w sz e  dość  
w c ze śn ie  z  porwanym  łupem ujść zm ogą, a konie krw a
w ym  nieraz m szczą  się  z a  ich napaść odw etem . P rzy  
p ierw szym  alarm ie nadciągającej czered y  w ilk ów  sku
pia się  ca łe  stado w  śc is łą  kolum nę, biorąc źrebięta  
Jo środ k a , i postępuję z e  rżeniem  naprzód. N ajśm iel
sz e  ogiery  od łą cza ją  się  naw et z  szereg ó w  i c w a łu 
ją  pojedynkiem nap rzeciw  wilkom . Sp otkaw szy  s ię ,  
sk a cze  w ilk  og ierow i na p ie r s i, le c z  kilka silnych  
w ierzgnień pzedniemi nogami rzucają drapieżnego na
pastnika o n.em ię. Potćm chw yta  go ogier z a  kark 
zębam i i  potrząsa mm w  p o w ietrzu , jak  p ie s , gdy  
bsczura z ła p ie . N iekiedy zdarza się  ż e  ogier p rzy 
k lęka  na pow alonym  nieprzyjacielu. Skoro z a ś  tak  
sz c z ę ś liw ie  pićrw szem u naparciu w ilk a  się  op a r ł, i za  
kark go u c h w y c ił , zb ieg a  się  c a łe  stado i termosi 
biednego w ilka  po śn iegu , a ż  dopóki nie zgin ie  
N iechże jednak w ilkow i pow iedzie się  uchw ycić  konia 
z a  g a r d z ić l, natenczas przeżre  ją  w  oka mgnieniu. 
D latego  te ż  koń broni się  z  w śc ie k ło śc ią , a w i lc y ,  
chociażby ich daleko w ięcćj niż koni b y ło , skoro ty l
ko stado w  porządnym  szyk u  bojow ym  p rzeciw  sobie 
w y ru sza ją ce  u jrzą , natychm iast trw o żn it uchodzą.

Z a m i a s t  o k i e n  ś k l a n n y c h  w  c i e p l a r n i a c h  
zap row ad zają  teraz  pew ną b ia łą  cienką m ateryję ba
w e łn ia n ą , która w z ro st roślin przysparza, nie je s t  tak 
krucha jak  śk ło , a zatćm  i mnićj kosztu je. C zegóż  w ię 
cej po irzeoa, aby je  pow szechnie zaprow adzić? Za po
m ocą p o k o su , sk ład ającego  się  z  4 uncyj utartego na 
p roszek  suchego sć r a , 2 uncyj ugaszonego wapna  
i  4 uncyj zgotow anego  oleju nadaje s ię  tćj w atery i 
z jp e tn ćj p rz ez ro c zy s tu y ś . i dyclitow nośoi, która ją  °d 
d eszrzn  ochrania, o ”  * ą czy  się  bez trudności z  re
sz tą  sk ładow ych  częśc i tych now ych osłon , które bez  
w ątp ien ia  w krótce w szę d z ie  po ogrodach się  upo
w szech n ią .

P o c z ą t e k  t o a s t ó w .  A ngielski z w y c z a j  w z n o 
szen ia  toastów  c z y li  w iw a tó w  przy s to le , pochodzi 
z tą d , iż  w  A nglii z a z w y c z a j  w  k ażd y  dzban p iw a  
k a w a łe k  przypieczonego chleba w r zu ca n o , który się  
toast n a z y w a , a temu się  dostaje, kto ostatek  w yp ije . 
O w o ż jednego r a z u , gdy sław  na Anna B o len a , naj
p iękniejsza kobićca sw ojego  w ieku, w ^ a z ien ce  się  ką
p a ła ,  >anowie z  jć j o r sza k i., uhcąc się  jój przypodo
b a ć , zaczęrpn ęli k a żd y  po sklafice w an n y  i w y p ili 
tę  vodę kąp ielow ą. Tylko jeden nie ch cia ł tegoż u -  
c z y n ic , a zapytany o p o w ó d , odp ow ied zia ł: »Ja sobie  
toast zachow uję.*

N i e b e z p i e c z n y  w y n a l a z e k .  Co teżtn asi pa
n o w ie  »w ykonaivcy sztuki szew sk ićj»  pow iedzą, s ły 
s z ą c ,  iż  ich starożytnem u ja k  św ia t rzem iosłu , już  
bardzo blizki je s t  koniec? Oto niejaki p. Emanuel 
S to lw it w  Edymburgu w y n a la z ł m achinę, która sama 
trzew ik i i hóly  z e  skóry, sukna i w sze la k ić j luateryi, 
dla pań i p a n ó w , fabrykuje. Te początkow e w yroby  
w y g lą d a ją  dotąd je sz c z e  w praw dzie  nieco niezgrabnie,

le c z  p. S to lw it tu szy  so b ie , iż  w k rótce  sw oję  m achi- 
iię zn a czn ie  w ydoskonali. Cena tych maohin&wych 
butów i trzew ik ó w  je s t  o dw ie trzecie  części tańsz<i od 
z w y k łe j . Machina do robienia butów sporządza dzien 

nie par 12, machina trzew ik ow a codziennie par 30.
g r o d e k . p r z e c i w  o ( w i ć  r a n i  u l i s t ó w .  W ia 

domą je s t  r z e c z ą , iż  zw yczajnym  sposobem , b ą jź lo  
lakićm , bądź opłatkam i zapieczętow ane lis ty , z a  po
m ocą delik atnej, rozżarzonej sp ręży n k i, lub też  , a -  
ry  w odnej, z  ła tw o śc ią  o b ie r a n e  być m ogą. U ży c ie  
następnego bardzo pojedynczego środka utrudnia to ż  
otw ieranie tak d a le ce , iż  chybaby lis t  rozedrzeć po
tr ze b a , aby go módz w y c zy ia ć . N a leży  za lep ić  l is t  
zw yk łym  op łatk iem , przybijając ten opłatek jal. mo
żna najmocnićj do papieru. Po zaschnięciu opłatKa 
trzeba go k ilka ra zy  cienką ig łą  p rzek łu ć , a potem  
bardzo gorącym  i dobrze roztopionym  lakiem  p rzy 
p ieczętow ać. Tak zam kniętego listu  ani najdelikatniej
sza  sprężyna ani też  para nie otw orzy .

T a n c e  r k »  r o s s y j s k a .  W  P aryżu  popisuje się  
teraz w  w ielk ićj operze rossyjska tancerka Adr„ inoff. 
P rz y  pićrw szćm  jćj w y stą p ien iu , by ło  z początku ci
c h o , jakb y  mak p o s ia ł;  po p ićrw szym  jćj kroku z a 
częto  spoglądać po sobie z  za d z iw ien iem , przy dru
gim za częto  się  u śm ićchać, przy  trzecim  — w s z c z ą f  
się  okropny nałas : R ossyjan ie k laskali w  patryjoty- 
cznćm  uniesieniu , Francuzi śm ieli się  na c a łe sg a r d ło ; 
a, coeur-jołe, jak  oni mów i ą ; byłoto srog ie  starcie się  
dwóch stron p rzec iw n y ch , now a b itw a M ozajska. — . 
Pann„ Adryanoff tań czy  po rossyjsku. T aglioni i C ar- 
lotta Grisi p r zesta w a ły  na tańczeniu nogam i: P anna  
Adryanoff ta ń czy  zarazem  ram ionam i, g ło w ą ,  noga
m i, nito praw dziw e perpeiuum mobile. —  s>Że nam R o s-  
sy ja  n a iz ę  ulubioną P le ssy  za b ra ła ,» — m ów i Scribe— 
mnożna je sz c z e  p rzeb aczyć; a le  ż e  nam Pannę A dry
anoff zato  p r z y s ła ła , to n iegodziw a z d r a d a ! Perfidie/» 
—  »Jakże s ię  panu n asza  Adryanoff podoba ? » —  z a 
p y ta ł k siążę  G agaryn krytyka G ustaw a P iancbe. — 
„ J a k że  ma się  podooać, k iedy jćj nie rozumiem* —  
o o r ze k ł ten że. »Nie umiem po r o ssjjsk u .s

W ;  z n a n i e - .  W  pewnynt procesie w ystęp o w a ła  
dama jako  św ia d ek , ii b y ła  przedew szystk iem  przez  
sęd ziego  o nazw isko i  w iek  zapytana. O dizek ła  
w ię c  iż  ma la t  28, a potćm opow iedziała ca łe  zd a 
rzen ie . P o nićj w y s tą p ił drugi św ia d e k , który tak  
o c zy w iśc ie  k ła n .a ł, iż  sąd powodowanym  się  w id z ia ł,  
z a g ro z ić  mu w ięzien iem , je ż e li  najm niejszą niepra
w dę powiadomo do aktów  poda. 1 ro nic nie pom ogło; 
św iad ek - coraz przesadnie, łg a ć  n ie przestau a ł ,  ai{ 
w reszc ie  sędzia  w oźn eg o  p r z y z w a ł, aby go w z !ą ł  
natychm iast pod a reszt. Na to ,  przestraszona dama 
postępuje biada i drżąca do sędziego  i r zecze  w zru 
szonym  głosem , iż  ma je sz c z e  coś p o w ied z ieć .... „ P a 
nie sęd z io , przykład tego fa łsz y w eg o  św iadka skru
s z y ł  mi sumienie; m uszę w y zn ać , iż  podałam  fa łs z y 
w e  zeznan ie do aktów , i sąd  za w io d ła m ...“ —  „Rai z  
się  pani jaśn ićj tłu m a czy ć .“ —  „ O to , panie prezesie , 
pow iedziałam  iż  mam dopićro la t 28 , a ja , r z e k ła  
zspuszczonem i w  d ó ł oczym a, mam ju ż  z  górą la t 321“  
-  W s z y sc y  obecni, nie w y ją w szy  i sęd z ió w , uśmiech
n ęli śę  na to bardzićj prostoduszne n iż li w ażne w y 
znan ie , a potćm prezes o św ia d c z y ł, iż  mimo w sz e lk ą  
surow ość prawa , nie je s t  je sz c z e  w ystępkiem  ,  je ż e li  
pow ołan e do św iadectw a damy, i w  obec sądu nieco  
m łodszćm i być zechcą.
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